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    Podziękowania


    Chciałabym, żeby podziękowania za inspirację, porady i wsparcie w tworzeniu tej książki przyjęły następujące osoby:


    Mój mąż i najlepszy przyjaciel Joe, który okazywał mi niezachwianą miłość i wierzył, że dam radę. Tolerował również moje czapki baseballowe.


    Moje córki Anna, Katie, Evelyn i Victoria, które były niezwykle cierpliwe i wyrozumiałe. Nauczyły się, że jeśli piszę na komputerze, a w uszach mam stopery, to znaczy, że pracuję i nie wolno mi przeszkadzać, chyba że w grę wchodzi krew, połamane kości albo puszczenie pawia.


    Mój tatuś Jack i mama Bobbi oraz tata Jerry i teściowie J. i Kathy za niezwykłą miłość, zachętę i wsparcie, które mogą dać tylko rodzice swoją obecnością i duchem.


    Mój partner w zbrodni, Paul R., dzięki któremu spojrzałam z uwagą na South by Southwest.


    Moje wierne przyjaciółki: Angel, Chris, Jeanette, Jeremy, Mary Katherine, Melissa, Michele, Missy, Paul S., Sandy i Susan M., których entuzjazm trzyma mnie na powierzchni, kiedy tego najbardziej potrzebuję.


    Moja koleżanka i przyjaciółka Susan Worthman, dyrektor Leading by Design Fellows Program na California College of the Arts, która obłaskawiła mój gwałtowny charakter i wspierała entuzjazm związany ze zmianą.


    Mój redaktor Jeff Olson, redaktor prowadzący Rita Fernando oraz zespół Apress Media za wartościowe wskazówki, wiarę i możliwości.


    Mój nauczyciel angielskiego z 10. klasy Tom Vannatta, który nie ma pojęcia, jaki miał na mnie wpływ.

  


  
    Słowo wstępne


    


    Kiedyś, w trakcie kolacji, Steve Myers z CERN opowiedział mi kilka historii związanych z rozwojem i początkiem działalności Wielkiego Zderzacza Hadronów. Mówił o swoich frustracjach dotyczących mediów, które w większości chciały straszyć społeczeństwo czarnymi dziurami, zagrażającymi całej planecie. Jego zespół fizyków był nieprzygotowany na atak mediów i poległ, co doprowadziło do opublikowania wielu apokaliptycznych historii w europejskich tabloidach. Słuchając ze współczuciem tej historii, przypomniałem sobie, co mówił mi kiedyś ojciec: „Nie możesz być najlepszy we wszystkim. Skoncentruj się na tym, w czym jesteś dobry, postaraj się w przybliżeniu ogarnąć to, co możesz zrozumieć, a w innych sprawach radź się ekspertów”. Jego rada jest moim dziedzictwem, z którego mógł skorzystać również Steve. Jest ekspertem w dziedzinie fizyki, ale nie w dziedzinie kontaktów z mediami.


    Technologia napędza demokratyzację, zaczynając od tak różnorodnych obszarów jak polityka (na przykład rola Twittera w Arabskiej Wiośnie), przez sztukę (Adobe Premiere, narzędzie wykorzystywane przez wiodących filmowców, działa bez problemu na moim starym MacBooku Pro), po kulturę internetowych start-upów, otwierających nowe możliwości (dotąd dostępne tylko dla dużych przedsiębiorstw) zarządzania firmą z własnej sypialni przy wykorzystaniu cloud computing. Tym zmianom nie ma końca. W ciągu następnych kilku lat produkcja przeniesie się z fabryk do garaży, dzięki dostępnej technologii druku 3D. Nareszcie dostępna jest technologia i usługi, dzięki którym można wykorzystać kreatywne impulsy. Możemy w ciągu kilku miesięcy przejść od etapu szkicu na serwetkach do wyjątkowo udanego produktu lub usługi dostępnej dla milionów osób.


    Ale jak wykorzystać te technologie i usługi, jeżeli nie mamy dostępu do zasobów, które pomogłyby nam zbudować wizję strategiczną i sprawność przedsiębiorczą? Chciałbym wam przedstawić kogoś, kto da nam ten dostęp.


    Beverly Rudkin Ingle spotkałem po raz pierwszy w barze hotelu Hilton w 2012 roku. Byłem zmęczony i w złym humorze, po 16-godzinnej podróży z Londynu, oczekiwałem kilku dni relaksu w teksańskim słońcu. Pogoda, którą zastałem, nie różniła się bardzo od tej angielskiej — wiał wiatr i padał deszcz. Zainspirowałem się jednak opowieścią Dave’a Morina na temat istoty emocjonalnego kontekstu jego firmy Path. Pijąc gin z tonikiem i zastanawiając się, co przyniosą następne dni, dałem się wciągnąć w konwersację, którą siedząca obok mnie bystra i impertynencka Teksanka prowadziła z założycielami znanej agencji interaktywnej. Zamiast śledzić ligę szkolnej koszykówki w telewizorze nad barem, skupiłem się na opowiadanych przez nią historiach. Różni ludzie odnajdują w Beverly różne cechy, dla mnie jest ona doskonałym storytellerem.


    Wkrótce tkwiłem już po uszy w jej teorii, czy raczej misji, demokratyzacji niewyraźnych procesów innowacji i ewolucji. Głównym przesłaniem Beverly jest to, że duże firmy nie liczą na szczęście. One wykorzystują moc myślenia projektowego. Dlaczego więc przedsiębiorcy i właściciele małych biznesów nie mogą zrobić tego samego, jeśli zostaną wyposażeni w kilka łatwych w użyciu narzędzi?


    Dzięki jej książce już mogą. I jest to znacznie łatwiejsze niż fizyka.


    — Paul Ramshaw, Principal Product Manager, hybris software (firma SAP), Monachium, Niemcy

  


  
    O autorce
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    Beverly Rudkin Ingle jest założycielką Resilient by Design, firmy konsultingowej zajmującej się strategiami marketingowymi i zarządzaniem innowacją, z siedzibą w San Antonio w Teksasie. Tam pracuje z klientami z różnych branż, próbując wykorzystać proces projektowy to tworzenia silniejszych, przynoszących większe zyski firm. Do opracowywania strategii używa zarówno lewej, jak i prawej półkuli mózgowej. Jej pasją jest budowanie silnych marek, które odnajdują się wśród konsumentów. W ten sposób pragnie pomagać przedsiębiorcom i lokalnym gospodarkom w osiągnięciu sukcesu.


    Członek grupy wspierającej Leading by Design Fellows Program na California College of the Arts. Beverly wykorzystuje nabyte umiejętności, pomagając firmom się rozwinąć, zmienić i zostać filarami lokalnych społeczności.

  


  
    Przedmowa


    


    Duch przedsiębiorczości jest w Stanach Zjednoczonych bardzo dynamiczny, zdeterminowany i utkany z fantastycznych opowieści o milionerach i ich godnych pozazdroszczenia historii sukcesu. Te opowieści otoczone są mistycyzmem, który ja przypisuję reputacji tego kraju jako ojczyzny możliwości. Według danych z 2010 roku przedsiębiorcy stworzyli ponad 27 milionów małych firm1. Jeżeli trzymasz w rękach tę książkę, prawdopodobnie jesteś jednym z nich i szukasz sposobu na przechytrzenie konkurencji.


    Kiedy pierwszy raz usłyszałam zwrot design thinking, szukałam właśnie przewagi konkurencyjnej dla siebie i swoich klientów. Wiedziałam instynktownie, że następny krok powinien być duży. Musiał obejmować zmianę i być celowy w swoim podejściu do wyzwań rzucanych przez biznes. Musiał również stawiać konsumenta, czy też klienta, na pierwszym miejscu, jak nigdy dotąd. Nie byłam pewna, w którą stronę się zwrócić, ale seria szczęśliwych konwersacji i poszukiwania w internecie zaprowadziły mnie do myślenia projektowego.


    Ta metodologia była tym, czego szukałam. Duże korporacje wykorzystywały design thinking od lat, jednak pod inną nazwą. Procter & Gamble, Apple, British Airways, Roche, Samsung oraz inne korporacje tej wielkości wdrażały zasady myślenia projektowego, które pracowały na ich sukces każdego dnia.


    Pomyślałam, że jeżeli robią to duzi gracze, wartość musi być mierzalna. Odkryłam, że jest jej całkiem dużo. Odkryłam również, że myślenie projektowe jest wciąż trzymane za drzwiami wielkich korporacji. Dojście do niego było ograniczone tylko do tych z wielkimi pomysłami i głębokimi kieszeniami, dostępne tylko przez duże agencje i firmy konsultacyjne, często za wysoką opłatę.


    Dla tych 27 milionów małych firm dostęp do myślenia projektowego praktycznie nie istniał. Ta książka powstała, aby to zmienić. Przejście do celowych, skoncentrowanych na kliencie, zrównoważonych praktyk biznesowych zaczyna się od małych firm, które tworzą szkielet naszej ekonomii. Ta zmiana zaczyna się teraz.


    Bez konsultowania opłat, zaliczek na konto projektu, zobowiązań kontraktowych, nawet bez powiadamiania zarządu, masz teraz dostęp do najbardziej produktywnych zasad design thinking, metodologii i ćwiczeń, które możesz od razu wdrożyć. Potrzebujesz jedynie entuzjazmu, otwartego umysłu, markerów, tablicy lub flipchartów, stosu samoprzylepnych karteczek oraz tej książki.


    W skrócie, Design Thinking dla przedsiębiorców i małych firm porusza następujące zagadnienia:


    
      	rozdział 1. — szczegółowy, ale możliwy do przetrawienia wstęp do myślenia projektowego;


      	rozdział 2. — znaczenie badań i wyjaśnienie, dlaczego nie należy oraz nie trzeba na nich oszczędzać;


      	rozdział 3. — projektowanie strategii biznesowej i dlaczego to nie jest oksymoron;


      	rozdział 4. — projektowanie pierwszego wrażenia klienta i dlaczego to zawsze będzie ważne;


      	rozdział 5. — projektowanie cyfrowego wrażenia klienta i sposób tworzenia więzi z klientem;


      	rozdział 6. — projektowanie usług i świadczenia usług oraz wyjaśnienie, dlaczego wydajność jest dobra dla Twojej firmy i dla klientów;


      	rozdział 7. — projektowanie marketingu i brandingu oraz dlaczego powinno to być znacznie więcej niż logo;


      	rozdział 8. — projektowanie dla zmiany w modelu biznesowym, na rynku i w środowisku konkurencji;


      	rozdział 9. — projektowanie dla wzrostu i dlaczego wzrost nigdy się nie zatrzymuje.

    


    Dołączyłam też cztery dodatki wypełnione danymi, szablonami i studiami przypadków, aby przeprowadzić Cię przez implementację myślenia projektowego.


    Myślenie projektowe nie jest jeszcze w powszechnym użyciu, ponieważ aż do tej pory nie było dostępne dla przedsiębiorców i małych biznesów. Ty, Drogi Czytelniku, jesteś w awangardzie przewagi konkurencyjnej, zwanej myśleniem projektowym. Gratuluję odwagi w podjęciu pierwszych kroków. Teraz pokaż dużym graczom, na co Cię stać.


    
      
        1 Patrz: http://www.sba.gov/sites/default/files/FAQ_Sept_2012.pdf.

      

    

  


  
    Rozdział 1. Wprowadzenie do myślenia projektowego


    Łączenie kreatywności i analizy w biznesie


    Od kilku lat termin projektowanie (design) jest powszechnie używany w różnych kontekstach biznesowych. Mówi się o projektowaniu zorientowanym na użytkownika lub na wrażenia (experience design), o projektowaniu społecznym lub zintegrowanym, projektowaniu usług, projektowaniu architektonicznym oraz, najbardziej znanym, projektowaniu graficznym.


    Projektowanie było kiedyś wyłączną domeną grafików, profesjonalistów uzdolnionych artystycznie, którzy tworzyli logo, reklamy, znaki i różnego rodzaju materiały drukowane. Teraz wielu pracowników różnych branż określa się mianem projektantów. Termin projektant w odniesieniu do ich pracy może być odpowiedni. Oto dlaczego:


    Projektowanie, w znaczeniu obecnie funkcjonującym w słowniku biznesowym, to pewna celowość działań odnoszących się do pracy z danymi. Ta celowość ma wpływ na konkretne, mierzalne wyniki.


    Jeżeli podchodzi się do prowadzenia biznesu z takim właśnie zamiarem, to bez względu na rodzaj działalności, jej rozmiar, wiek, niszę rynkową, lokalizację geograficzną (lub jej brak, w przypadku przedsiębiorstw funkcjonujących wyłącznie w internecie) można określić się mianem projektanta.


    Jeżeli można myśleć jak projektant i nauczyć się korzystania z narzędzi, których projektanci używają regularnie do stymulowania wzrostu i sukcesu, wtedy niezliczone drzwi stają otworem.


    
      
        
      

      
        
          	
            Uwaga Bez względu na rodzaj i rozmiar prowadzonej działalności korzystniej będzie, jeśli zarówno właściciel, jak i pracownicy będą określać się mianem projektantów. To użyteczny i przynoszący korzyści sposób na planowanie i prowadzenie działań.

          
        

      
    


    


    Czym jest myślenie projektowe?


    Wyszukiwanie przy użyciu ulubionego narzędzia internetowego wyników dla wyrażenia design thinking zwróci nam absurdalnie wysoką liczbę rezultatów (w chwili pisania tej książki było ich ponad 100 milionów). Najprościej mówiąc, design thinking, czyli myślenie projektowe, to badawcze podejście do rozwiązywania problemów, które zawiera i równoważy analityczne i kreatywne procesy myślowe.


    Tim Brown, prezes zajmującej się projektowaniem i innowacją firmy IDEO, protagonista myślenia projektowego w biznesie, tak pisał na ten temat w książce Zmiana przez design: „Nieograniczony, otwarty i powtarzający się proces wspomagany przez myślenie projektowe dla tych, którzy doświadczają go po raz pierwszy, będzie wydawał się chaotyczny”1.


    Nikt lepiej nie oddał natury myślenia projektowego. Poczucie chaosu pojawi się za pierwszym, drugim, trzecim, a może nawet czwartym razem. Myślenie projektowe nie jest jedynie zestawem umiejętności przyswojonych w szkole, lecz wartościową kompetencją dla wszystkich profesjonalnie zajmujących się biznesem. Nie mam tu na myśli wyłącznie przedstawicieli przemysłu kreatywnego, lecz także tych, dla których projektowanie jest jednym z głównych obowiązków zawodowych. Myślenie projektowe to zestaw umiejętności egalitarnych, które mogą przyswoić i opanować do perfekcji specjaliści z różnych dziedzin i na rozmaitych stanowiskach.


    Myślenie projektowe jest w znacznej mierze płynne i nielinearne, tak jak większość eksploracji, a przynajmniej takie powinno być. Prawdziwe badania to nie marsz z punktu A do punktu B, lecz kluczenie ścieżką, która co prawda kończy się w wyznaczonym celu, jednak pozwala na swobodną obserwację krajobrazu po drodze oraz umożliwia odkrycie rzeczy nowych lub wcześniej pominiętych. Cyrkulacyjna natura myślenia projektowego nie wynika z braku zorganizowania projektanta. Wręcz przeciwnie, myślenie projektowe celowo jest okrężne, rzuca wyzwanie konwencjonalnym sposobom rozwiązywania problemów.


    Pracując nad rozwiązaniem problemu, opieramy się na doświadczeniu (lub wyszkoleniu) związanym z pytaniem „Co dalej?”. Uważam, że to wina algebry i wynikającej z niej sztywnej konieczności trzymania się sekwencyjnego porządku rzeczy. W myśleniu projektowym nie zawsze znany jest następny krok, do którego powinniśmy przejść. Każda faza myślenia projektowego może przynieść wiele „następnych kroków” i wybranie jednego z nich leży w gestii zespołu projektowego. Trzeba przyznać, że na początku może się to wydawać mylące.


    Myślenie projektowe jest procesem iteracyjnym i szybkim, który może być zastosowany nawet w przypadku najbardziej pogmatwanych wyzwań biznesowych. Jest działaniem strategicznym, uwypuklającym możliwości dające się szybko wykorzystać.


    Etapy myślenia projektowego


    Ze względu na elastyczną, płynną naturę myślenia projektowego nie da się z całą stanowczością określić jego konkretnych ram. Da się natomiast zdefiniować następne etapy działań, które mogą być doskonałymi wskaźnikami postępu. Praca do wykonania na każdym etapie będzie się różnić w zależności od konkretnego wyzwania.


    Zacznijmy od ogólnego przeglądu poszczególnych etapów myślenia projektowego, by następnie zagłębić się w każdy z nich i lepiej zrozumieć cały proces oraz jego znaczenie dla ogólnych założeń.


    Etap I: zrozumienie


    Zrozumienie zadań stojących przed firmą jest niezbędne do zidentyfikowania problemu i stworzenia rozwiązania. Stopień zrozumienia zadań wykracza daleko poza domysły lub poprzednie doświadczenia z problemami podobnej natury.


    Etap II: definiowanie


    Po zapoznaniu się z problemem i wszystkimi jego szczegółami oraz niuansami, które zostałyby pominięte, gdybyśmy poświęcili mniej czasu na ich zrozumienie, możemy dokładnie zdefiniować wyzwanie i powód, dla którego należy się z nim zmierzyć.


    Etap III: ideacja


    Kiedy wyzwanie jest już zdefiniowane i wiadomo, jaki problem należy rozwiązać, można uwolnić kreatywność i zacząć myśleć nad rozwiązaniem. Ideacja jest etapem zdecydowanie najprzyjemniejszym. Z tego powodu dużo zespołów grzęźnie właśnie w tej fazie. Zespoły czują pokusę, żeby przeskoczyć prosto do tego etapu, pomijając Zrozumienie i Definiowanie. Należy za wszelką cenę unikać takich tendencji, gdyż spowoduje to spłodzenie całej masy doskonałych pomysłów, które nie będą związane z wyzwaniem lub zupełnie będą odbiegać od tematu.


    Etap IV: prototyp


    Po zamknięciu etapu ideacji następnym krokiem jest przegląd listy i dokonanie selekcji. Wybrane pomysły przejdą do etapu prototypowania. Należy rozważnie wybierać pomysły, szczególnie ich ilość, ponieważ dla każdego z nich trzeba będzie stworzyć prototyp. Naczelną zasadą jest prototypowanie przynajmniej dwóch lub trzech pomysłów. Ten proces nada pomysłom głębi i pozwoli zobaczyć, jaką formę przybiorą one w rzeczywistości. Prototypy nie zawsze będą materialne. Rzeczy nienamacalne, takie jak usługi, wrażenia czy procesy, również należy prototypować.


    
      
        
      

      
        
          	
            Uwaga W myśleniu projektowym prototypuje się nie tylko produkty, lecz także usługi, wrażenia, procesy i inne rzeczy powszechnie uważane za nienamacalne.

          
        

      
    


    


    Etap V: testowanie


    Testowanie pomoże zaoszczędzić pieniądze w trakcie rozwoju pomysłu i zapobiec katastrofie. Brzmi to dramatycznie, ale jest prawdą. Dzięki testowaniu można uniknąć kierowania zasobów do projektu, który okaże się niewypałem. Ten etap wcale nie musi być skomplikowany ani drogi.


    To tyle: myślenie projektowe to proces składający się jedynie z pięciu etapów. Należy zrozumieć, że myślenie projektowe nie jest procesem, który zawsze w prostej linii prowadzi przez wszystkie etapy, z punktu A do punktu B. W miarę postępu prac może się okazać, że trzeba powtórzyć określony etap. Może się też zdarzyć, że na etapie definiowania nie uda się zebrać wystarczającej ilości danych, które pozwoliłyby na dokładne opisanie wyzwania. Wtedy należy się cofnąć do etapu zrozumienia i wyszukać więcej informacji. Na etapie prototypu można odkryć, że jednego lub kilku pomysłów nie da się zrealizować w spodziewany sposób i trzeba będzie spędzić więcej czasu na etapie ideacji. Testowanie może pokazać, że prototypy nie działają i należy zacząć znowu od etapu zrozumienia.


    To, w jaki sposób poruszamy się w procesie projektowym, jest zdeterminowane głównie przez jakość pracy na każdym etapie. Należy skoncentrować się na etapie bieżącym i nie wybiegać za daleko w przyszłość. W innym wypadku może się zdarzyć, że ominie nas coś przełomowego.


    Głębsze spojrzenie


    Kiedy już zagłębimy się w temat i lepiej zrozumiemy, na czym polega myślenie projektowe, przyjdzie czas, by bliżej przyjrzeć się każdemu etapowi procesu.


    Zrozumienie


    Tworzenie rozwiązania problemu biznesowego jest prawie niemożliwe bez dogłębnego zrozumienia istoty tego problemu. Natura wyzwania może mieć inną twarz na zewnątrz, a jeszcze inną ukrytą głębiej. Spójrzmy na taki przykład: w lokalnym szpitalu spadła liczba urodzeń, od kiedy w sąsiedztwie otwarto konkurencyjną klinikę. Nowe miejsce oferuje pacjentom kilka szczególnych korzyści, takich jak wzmocnione bezpieczeństwo oraz katering, dostarczany do sal świeżo upieczonym rodzicom. Szpital takich możliwości nie oferuje. Kierownictwo szpitala uważa, że to właśnie te korzyści przyciągają pacjentów do nowej kliniki.


    Na pierwszy rzut oka taki scenariusz wydaje się prawdopodobny, a kierownictwo szpitala planuje przebić ofertę konkurencji, stawiając na łatwiejsze procedury przyjęcia i limuzynę, która odwiezie rodziców z dziećmi do domu. Konkurencyjne środowisko, oferujące pacjentom więcej korzyści i możliwości wydaje się sprytnym posunięciem, prawda?


    A skąd kierownictwo szpitala wie, że ich nowa oferta przekona pacjentów? Czy rozmawiano z nimi? Czy pytano przyszłych rodziców, jakich usług oczekują od szpitala i które są dla nich najważniejsze? Czy pytano świeżo upieczonych rodziców, jakimi kryteriami kierowali się, wybierając szpital, w którym przyszło na świat ich dziecko?


    Zamiast pospiesznie dokonywać oceny i na tej podstawie poszerzać ofertę, kierownictwo szpitala powinno poświęcić trochę czasu, by zrozumieć potrzeby potencjalnych pacjentów. Skąd mężczyzna w średnim wieku może wiedzieć, czego od szpitala oczekują dwudziesto- i trzydziestoletnie przyszłe mamy? Najlepszą metodą jest przeprowadzenie badań, o czym bardziej szczegółowo opowiem w rozdziale 2.


    Bardzo często, szczególnie jeśli ważny jest przychód, a kluczowe wskaźniki wydajności obserwowane są uważnie przez inwestorów i innych interesariuszy, kierownictwo podejmuje decyzje na podstawie wcześniejszych doświadczeń, przypuszczeń opartych na trendach rynkowych i instynkcie, lub też na kombinacji wszystkich trzech czynników. Naprawdę potrzebne są w tym momencie dokładne dane pochodzące z badań. Poświęcenie czasu badaniom na etapie Zrozumienia nie gwarantuje lepszych rezultatów niż zaufanie przeczuciu, ale daje mocniejsze podstawy, dzięki którym łatwiej będzie podejmować decyzje i mieć pewność, że są one najlepsze z możliwych.


    Definiowanie


    Po zakończeniu etapu Zrozumienia powinniśmy mieć wiele danych, zarówno ilościowych (dane numeryczne, skalowalne, mierzalne odpowiedzi), jak i jakościowych (odpowiedzi na pytania otwarte). Ilość danych w całości zależy od zasięgu badań i natury branży. Potrzeba będzie co najmniej tyle danych, by stworzyć z nich wyczerpujący opis sytuacji lub problemu.


    Taki opis pomoże zdefiniować wyzwanie biznesowe, przed którym stoimy. Przyjrzyjmy się przykładowi lokalnego szpitala. Przyjmijmy, że ocena danych uzyskanych w wyniku badania pokazała, że pacjenci wybierający konkurencyjną placówkę nie kierują się jej nową ofertą, ale zaawansowanym poziomem opieki neonatologicznej, który łagodzi lęki przyszłych mam, dotyczące możliwych komplikacji zdrowotnych podczas porodu.


    To powinno oświecić kierownictwo szpitala.


    Okazja do zmiany zachowania pacjentów i odzyskania udziału w rynku nie wiąże się z tworzeniem dodatkowych ofert dla nowych rodziców. Trzeba odpowiednio zainwestować w talent i technologię, by rozwinąć oddział neonatologii. Definicja wyzwania brzmi: „Zaprojektowanie w lokalnym szpitalu oddziału zaawansowanej opieki neonatologicznej i przeznaczenie odpowiednich funduszy na jego rozwój, tak by stał się konkurencyjny”. Gdyby ominięto etap Zrozumienia, ta definicja mogłaby brzmieć zupełnie inaczej.


    Ideacja


    Jak wspomniałam wcześniej, ten etap jest najprzyjemniejszy. Kiedy wyzwanie zostanie już zdefiniowane można rozpocząć wymyślanie rozwiązań. Burza mózgów, inna nazwa ideacji, dominuje na tym etapie myślenia projektowego. Aby burza mózgów była udana, należy odizolować się od rzeczywistości, zignorować typowe parametry operacji biznesowych, zostawić ego za drzwiami i powtarzać: „Złe pomysły nie istnieją”.


    Trzeba też precyzyjnie dobrać członków zespołu, którzy wezmą udział w sesji. Natura konkretnego wyzwania biznesowego pomoże w podjęciu decyzji. Naszym celem będzie zbudowanie heterogenicznej grupy, złożonej z jednostek o profilu demograficznym i psychograficznym zbliżonym do grupy docelowej. Różnorodność jest sprzymierzeńcem. Na etapie ideacji nie należy koncentrować się na włączaniu w prace jedynie kierownictwa lub ekspertów z danej dziedziny. Trzeba zróżnicować zespół, przyjmując do niego pracowników z różnych poziomów w organizacji, w tym kogoś z działu operacji, kto zapewni szerszą perspektywę. Można rozważyć zaproszenie zaufanych kontrahentów, partnerów koncepcyjnych, a nawet znajomych i rodziny. Dzięki temu poznamy spojrzenie osób z zewnątrz. Przedsiębiorcy mogą rozważyć włączenie fundatorów.


    Mimo że różnorodność w zespole przeprowadzającym burzę mózgów jest ważna, równie istotna jest liczba osób zaangażowanych w zadanie. Grupa powinna być wystarczająco liczna, by stworzyć atmosferę entuzjazmu i zapewnić różne punkty widzenia, ale nie zbyt liczna, by praca nie stała się mniej sprawna oraz by nie powstały zwalczające się frakcje. Według mnie najlepsze są grupy składające się z co najmniej trzech i nie więcej niż dziesięciu osób.


    Kiedy zespół jest już wybrany, należy zaplanować przeprowadzenie dwugodzinnego bloku burzy mózgów. Potrzebny będzie co najmniej jeden dwugodzinny blok, a być może nawet więcej, w zależności od natury wyzwania, dla którego poszukiwane jest rozwiązanie, oraz produktywności grupy. Należy pamiętać o konieczności prototypowania co najmniej dwóch pomysłów. Nie można dać się porwać jednemu i na tym poprzestać. Trzeba badać wyzwanie pod różnymi kątami.


    
      
        
      

      
        
          	
            Wskazówka Na etapie ideacji nie ma złych pomysłów, ale niektóre mogą być niezgodne z tematem. Takie pomysły należy odstawić do poczekalni i zastanowić się nad nimi przy innej okazji.

          
        

      
    


    


    Sesja burzy mózgów lub ideacji może łatwo zboczyć z kursu i okazać się stratą czasu. Przy okazji można też obrazić czyjeś uczucia. Oto pięć punktów, dzięki którym zespół nie zboczy z kursu, będzie produktywny i pozytywnie nastawiony.


    1. Deklaracja intencji: Pod żadnym pozorem nie należy rozpoczynać sesji burzy mózgów bez ściśle określonego celu, do jakiego sesja ma doprowadzić. Ten cel należy w zrozumiały sposób przekazać grupie jak najwcześniej. Ważne, żeby wszyscy uczestnicy wiedzieli, do czego dążą. Wczesne przekazanie grupie własnych intencji stymuluje sukces, a zespół ma czas, by wcześniej zastanowić się nad istotą wyzwania.


    2. Wszyscy są równi: W świecie rzeczywistym, tym istniejącym poza sesją burzy mózgów, prezes firmy znaczy więcej niż młodszy księgowy. W trakcie burzy mózgów wszyscy są sobie równi, bez względu na funkcję, którą pełnią w firmie, lub miejsce w hierarchii. Nie istnieje starszeństwo, a jedyną władzę nad grupą ma moderator. Każdy może swobodnie się wypowiadać, a wszyscy są zobowiązani do słuchania osoby mówiącej. Koniec i kropka.


    3. Wszystko z umiarem: Przed sesją należy wybrać moderatora. Taka osoba powinna posiadać umiejętność prowadzenia sesji grupowych, zadawania trafnych pytań oraz dokumentowania wszystkiego, co jest mówione i robione. Musi również radzić sobie ze skierowaniem rozmowy z powrotem na właściwe tory oraz z przerywaniem wywodów osobom próbującym zdominować konwersację. Moderator musi też umieć pchnąć konwersację dalej, jeśli utknie ona w jednym miejscu. Idealny moderator nie powinien również mieć osobistego interesu, związanego z wynikiem sesji burzy mózgów. Jeśli można pozwolić sobie na wynajęcie niezależnego moderatora, należy to zrobić, szczególnie gdy grupa składa się z osób zawziętych, które wymagają prowadzenia twardą ręką przez kogoś bezstronnego.


    4. Dokumentacja: Każdy pomysł, myśl i pytanie muszą zostać zapisane. Nie należy oczekiwać, że ktoś zapamięta rezultaty sesji burzy mózgów. Dokumentacja to podstawa! Jest niezbędna, by dokładnie wiedzieć, co się wydarzyło. Ja dokumentuję sesje burzy mózgów na dwa sposoby: przy pomocy uczestników i w sposób łączony. Sposób pierwszy wymaga użycia samoprzylepnych karteczek. Najlepiej, jeśli będą w trzech kolorach: jeden dla pomysłów, drugi dla myśli, a trzeci dla pytań. Każdy pomysł, myśl lub pytanie należy zapisać na osobnych karteczkach w odpowiednim kolorze. Powtórzę jeszcze raz: wszystko na osobnych karteczkach. Być może ich segregacja odbędzie się po spotkaniu, a jeśli niektóre karteczki będą wymagały przecięcia na pół, małe połówki najpewniej się zgubią. Sposób drugi, to dokumentowanie przebiegu dyskusji na białej tablicy. W tym przypadku pomysły, myśli i pytania również otrzymują osobne kolory pisaków. Przed zmazaniem tablicy należy ją sfotografować. Każdy telefon komórkowy ma aparat, trzeba z niego korzystać. Najlepiej, jeśli zdjęcia zrobi kilka różnych osób, tak na wszelki wypadek.


    5. Czas na wygłupy: Bez względu na to, czy grupa ma już 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 2. Rola badań w myśleniu projektowym

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Projektowanie strategii biznesowej

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Projektowanie wrażeń użytkownika

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Projektowanie cyfrowych wrażeń użytkownika

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Projektowanie usług i świadczenia usług

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Projektowanie marketingu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 8. Projektowanie dla zmiany

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. Projektowanie dla wzrostu

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek A. Studia przypadków

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek B. Dane metryczne w myśleniu projektowym

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek C. Glosariusz terminów związanych z myśleniem projektowym

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Dodatek D. Zasoby

Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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